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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzu. 
ry, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby exemplarzy. 


W Warszawie dnia */,; sierpnia 1848 r. 
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ŁR oświęcającemu pracę swoję pamięci 
ges dusz dobroezynnych, nic na zawadzie 
2 nie stoi. Umysł jego wolny od więzów 
etykiety, unosi się swobodnie do przybytku 
wieczności, gdzie znane i nieznajome sobie 
istoty, w postaci anielskićj dostrzega. Nikną 
przed nim i stćrczące wytwornćj postawy 
pomniki, i nizkie mogiły mchem obrosłe, co 
szczątki zacnych dobroczyńców okrywają; 
inny go obraz zajmuje, inny go widok za- 
chwyca. Zamiast posępnćj znikomości ziem- 
skićj, widzi on wiecznietrwałą szczęśli- 
wość, jaką się dusze owych dobroczyń- 
ców karmią, a którćj treść, świętą zakry- 


. jest zasłoną. Im siwej pragnie FR usu- 


nąć i im śmielej żąda: przęnikiąć: to,- cze- 
go w poziomych okowach pojmować nie- 
korą się cofa, pewnićj uznaje, że 
ny jest do dziecka, które stojąc, wśród 
ad źródłem i villae w-nBiénr księ- 


Al jakby PNY, yos go PNE 


się % 


Przekonanie: to; i 


la: „My Panie ۸ د‎ poré nie- 


zmierzonyi massóm wód morskieh gra - 
nicę naznaczył, który, zbliżającym się ku 
brzegowi rozhukanym falóm rozkazujesz: 


podobna, لا‎ dreszezem przejęty . 
| i : 


u 4 bod, Lg 
a wiegy zawstydzony | badacz: rzówhie” ÛÎ כ‎ š 


„Dotąd a nie dalej,” ta sama wszechmocna - 


wola Twoja, zakréslila rozumowi nasze- : 


mu pewne obreby, których frzestąpić nie 


można. I dlatego, korząc się przed Tobą. , 


chcę tylko szukać pociechy. w hlogich uczu- ` | 
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SZ dziekolwiek rzucimy okiem, na- 
-_ potykamyrozmattość i oddziel- 


N ność. Widzi je wzrok nasz w ca- 


ç Ex budowie świata, równie w naj-‏ یخن 


\ 
TURN 

mi sferach, jak w bezdennych mo- 
k / ZA g głębiach ina całćj rozpostartćj przed 
tę (Xf nami ziemi. Uważa je również rozum 
v nasz, we wszystkich zaletach i dziełach 


$ wyższych i najodleglejszych nad na- 
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umysłowych. Lecz doświadczenie codzienne 
naucza, że ta ustawiczna w tworach natury 
i sztuki rozmaitość i 00071010056 , bynajmniej 
nie rozprzęga, nie nadweręża ani oszpeca składu 


i porządku ogólnego, ałe owszem przez jawną 
lub niedościgłą działalność wzajemną, takowe 
zachowuje, wzmacnia i upiększa. Najdosko- 
nalsza machina nigdy z jednakowych i równych, 
ale raczćj z rozmaitych co do wielkości, kszłał- 
tu i działania kółek składać się musi; chociaż 
do uporządkowania ich i poruszenia, jedna tyl- 
ko potrzebna jest myśl wynalazcza, jeden tylko 
wałek cylindrowy. Nie z jednakowych i sku- 
pionych, ale z różnych w przyzwoitćj od sie- 
bie odległości rozłożonych kolorów i rysów, 
składa się obraz wspaniały, którego urok, ta- 
kie budzi w piersiach widza wzruszenia, jakie 
sobie jedna chęć wykonawcy zamierzyła. Nie 
jednostajne i bezprzedziałowe , ale różnorodne 
tony i przedziały, tworzą ogólną całość dźwię- 
ku harmonijnego, który i duszę i serce, ta- 
kićm przenika uczuciem, jakie sobie jedno spra- 
wey życzenie upodobało. Blada gwiazdka 
obok okazałego słońca, strumyk w ciasnćm ko- 
rycie obok ogromnego oceanu, ziarno piasku 
obok niebotycznéj góry, skromna trawka obok 
wzniosłego cedru, i inne bądź wegetacyą bądź 


życiem obdarzone przedmioty, w postaci i wła- 
snościach od siebie różne, potrzebnemi są ogni- 
wami ogólnego łańcucha stworzenia, , 0 
odwiecznym mistrzem i zachowawca jedza tyl- 
ko jest Istota, najwyższa, wszechwładna. 

Daje ona nam przez to poznać, 26 to, co 
ograniczonemu pojęciu człowieka, lub zuchwa- 
ز16‎ jego zarozumiałości, zdaje się być zbyte- 
czném lub poślednićm, jest potrzebą nieodzo- 
wną i użyteczną. Wskazuje ona nam również 
jasno, że rozmaitość i oddzielność jedną siłą 
przewodniczącą, stosownemi węzłami połączo- 
ne, jedną władzą zwierzchniczą, podrzędne- 
mi sprężynami kierowane, zbawiennie wpły- 
waja na utrzymanie ogólnéj całości i główne- 
go porządku. 

Rozmaitość stanów w społeczeństwie ludz- 
kićm, stanowiła od najodleglejszych wieków aż 
dotąd, węgielny kamień jego bytu i spokojno- 
ści. Każdy wszakże stan miał zawsze i ma swo- 
ję wartość, swój użytek i konieczne przezna- 
czenie swoje. Kiedykolwiek zaś, niesforność, 
zawiść i widoki własne spiknęły się przeciw 
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owćj wiekami uświęconćj podstawie porządku 
towarzyskiego, nic innego nie sprawiły nad cięż- 
ką dla ogółu niedolę i sromotę, obok własnego 
potępienia. Byłato zawsze hydra ukryta, któ- 
ra nie mogąc upragnionćj pochwycić zdobyczy, 
wszystko dokoła siebie jadowitą pianą swoją 
plugawi, aż wreszcie własną ohydną w nićj 
znajduje zgubę. Prawdy tćj dowodzi w wielu 
miejscach pismo Boże i historya świata, a karty 
o takich wypadkach wspominające, albo są 
krwią ludzką splamione , albo niezatarte noszą 
ślady łez gorzkich potoku. 

Nierozwaga pewnych pisarzy, którzy podzie- 
lili towarzystwo ludzkie na dwie klassy: pro- 
ducentów i konsumentów, zawiodła ich do 
mylnego zdania, jakoby prawdziwego użytku 
szukać tylko można w klassie producentów, 
którą ograniczyli w ścisłych obrębach rolni- 
ków i rzemieślników, a po części tylko w nie- 
których sztukach mnićj-więcćj wyzwolonych. 
Doświadczenie atoli wskazało mylność takiego 
zdania. Albowiem pomijając tę prostą prawdę, 
26 bez konsumenta, producent nie miałby gdzie 


7 
podziać owocu pracy swojćj; głębsze nieco 
zastanowienie się nad istotą rzeczy, nauczyło, 
że porównywając tego co pługiem lub narzę- 
dziem roboczém zajęty, z bankierem lub wyz- 
szego rzędu spekulantem, bynajmnićj tamtym 
bezwarunkowego pierwszeństwa przyznawać 
nie można. Chociaż bowiem bankier lub spe- 
kulant, siedząc często na wygodném krześle, 
nie okazuje ani ruchu ani znoju, będących ce- 
chą producenta, pod względem jednak umy- 
słowym, przedstawia obraz większego natęże- 
nia i użytku. Rozmyśla on, jakim sposobem, 
płodom ziemi lub ręki, bieg i odbyt korzystny 
nadać; jaką drogą, kiedy i gdzie produkta, 
w które kraj jego obfituje, za granicę wysyłać 
iw zamian ich, albo złoto albo inne ku Wy- 
godzie lub nawet ratowaniu zdrowia niezbędne 
artykuły, z odległych stron sprowadzać; ja- 
kim trybem obracać fundusze, ażeby, mówmy 
otwarcie, bez zapomnienia o własnćj korzyści, 
albo ułatwiać postępy fabryczne, stosunki han- 
dlowe iinne sposoby zarobkowania wielu ziom- 
ków swoich, albo postawić obywatela w mo- 
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ności, iżby w razie potrzeby gotówki, nie był 
zmuszony oddać za bezcen zagranicznym lub 
krajowym przekupniom, swoje zasoby w ziar- 
nie, wełnie i innych przedmiotach inwentaryj- 
nych. Słowem, w wyrachowanćj działalności 
podobnego bankiera lub spekulanta, widzimy 
cudowną, Ze tak rzekę, sprężynę, która poru- 
sza, zasila i podnosi rolnictwo, rękodzieła 
i inne gałęzie przemysłu krajowego. 

Jeśli osoba taka, wśród swoich znakomitych 
i dla ogółu pożytecznych zatrudnień, poświęca 
także chwile niektóre, bliZszemu sobie zakre- 
sowi stosunków towarzyskich, i takowe powa- 
znym wpływem swoim, dobrą poradą i zna- 
cznemi ofiary wspiera, wtedy godną jest ze- 
wszechmiar, wieńca obywatelskiego. 

Z takiego stanowiska, zapatrując się na isto- 
tny zawód i odrębne czynności zmarłego Izaaka 
Rosen, obywatela poczestnego i bankiera war- 
szawskiego, a zarazem członka komitetu oby- 
watelskiego przy Magistracie tutejszym i Pre- 
2088 komitetu do spraw synagogalnych, czu- 
jemy się obowiązani, przyznać mu najstuszniej- 
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sze prawo do owego zaszczytnego wieńca, któ- 
ry zgasłego, przez pół wieku zdobił, i który 
nigdy w pamięci szczerych jego wielbicieli, nie 
zwiędnieje. 

Równie ze spokojnym biegiem natury, która 
zadnego przeskoku nie cierpiąc, zwolna i sto- 
pniowo wskazaną sobie przez Wszechwładcę 
czynność odbywa, błogosławionćj pamięci Ro- 
sen, od najniższych szczebli wexlarskich, za 
pośrednictwem długoletnićj, roziropnéj, pilnéj 
i poczciwej w swoim fachu pracy, posunął się 
do nader wysokiego stopnia bankierskiego, na 
którym od kilkudziesiąt już lat, z godnością 
stanął, i tak w kraju, jak i w najcelniejszych 
miastach Europy, ciągle słynął. 

Nieskazona niczém rzetelność, szczera do- 
broć, prostota patryarchalna i błoga skromność, 
oto wydatne znamiona charakteru męża, któ- 
rego strata, dla wielu członków społeczeń- 
stwa merkantylijnego, jest dotkliwą, a dla tu- 
tejszćj gminy starozakonnćj, nader bolesną. 


Nietylko bowiem sam, razem z rozgałęzio- 


ną familia swoją, do wszystkich tej gminy po- 
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trzeb, hojnie się przyczyniał, ale nadto wspie- 
rając ciągłym kredytem wielu kupców, po- 
stawił tych co byli wyznania jego, w mo- 
7008561 utrzymania rodzin swoich i przykłada- 
nia się do wspólnego, w miarę właściwego sto- 
sunku, opędzania owych potrzeb gminy. 

Ukryta jego ludzkość i zacne postępowa- 
nie, najokazalćj się jawiły w przypadkach 
nieszczęsnych, kiedy przez upadłość tego lub 
owego dłużnika, znacznćj doznał straty, Uni- 
kał on w takich razach, wszelkich kroków 
względnćj cierpliwości uwłaczających, a jeśli 
miał jakie przekonanie o niewinności upadłego, 
natenczas obok pobłażania, zbawczą mu podał 
rękę i ze zgubnego odmętu wydźwignął. 

W tém miejscu pozwalam sobie przytoczyć 
trafne słowo jednego z Izraelitów towarzyszą- 
cych zwłokom nieb. Rosena, na miejsce wie- 


cznego spoczynku. Gdy karawan zbliżył się 
do ulicy Nowowiniarskićj z obu stron znakomi- 
temi handlami napełnionćj, a kupcy staroza- 
konni pragnąc okazać uszanowanie zmarłemu, 
sklepy swoje pozamykali, odezwał się jeden 


ze zgromadzenia pogrzebowego : słusznie i bar- 
dzo właściwie postępują ci kupcy, bo wielu za- 
pewne z nich czuje, że bez uczynności zacnego 
Rosena, oddawna już i nie chwilowo sklepy 
ich byłyby zamknięte. 


ووک ته اه و = 


Z Š‏ یې 


Hołdując starodawnemu zwyczajowi kazno- 
dziejów i pisarzy zwłaszcza hebrajskich, którzy 
w podobnych pracach żałobnych, w dowód 
czci naleznéj duszy do przybytku wieczności 
powróconćj, trakiują o jakićjś materyi religij- 
no-moralnćj, zdolnćj zbudować słuchacza lub 
czytelnika, oderwać go na chwiłę od szału rze- 
czy światowych lub ukoić zal zbyt trapiący, 
podać mu środki zabezpieczające dobro istotne, 
i przenieść umysł jego do przestworu krainy 
prawdy, kędy nieśmiertelna istota zgasłego, 
już przebywa; niechże więc i mnie, pragnące- 
mu oddać cześć należną duszom szlachetnym, 


pod względem wyższego rzędu ludzkości pra- 
2 
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wdziwie zasłużonym, niechże mi wolno będzie 
przedstawić szanownemu czytelnikowi, krótki 
rys poważnego przedmiotu, który każdego cno- 
tliwego człowieka wielce obchodzi, bo uwalnia 
g0 od martwiących wątpliwości i duchową za- 
pewnia mu pociechę. 

Oto zamierzam wystawić: 

I. Zbiór wniosków przeciw zarzutowi z bra- 
ku rozwagi wyniktemu: jakoby w Starym 
Testamencie nie było wzmianki o wierze 
w nieśmiertelność duszy. 

IL. Krótkie spostrzeżenia rozumowe, zdolne 
popierać owę wzniosłą wiarę, razem z wiel- 
ką obietnicą zmartwychwstania, jaką re- 
ligia objawiona rodowi ludzkiemu przeka- 
zuje. 1 

Rozumowania te, nie będą zupełnie nowe, 

bo w kilku dawniejszych pracach moich są roz- 
proszone. Lecz powtórzenie prawd takich, w sto- 
sowném zwłaszcza połączeniu, nigdy umysłom 
cnotliwym nudów nie sprawia, nigdy one na 
właściwym sobie wdzięku świątobliwym nie 
tracą, a najczęstsze nasuwanie ich nigdy nie 
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jest zbytecznóm; owszem, powtórzenie takie 
jest przypomnieniem potrzebném i coraz nowe 
a zawsze zbawienne przynosi skutki. 

Piérwsza atoli część zamierzonych tu przeze- 
mnie rozumowań, mianowicie: wnioski zbija- 
jące pomieniony zarzut przeciw Staremu Testa- 
mentowi, nie dla samych tylko Izraelitów, ale 
zarazem dla szanownych Chrześcian, drogą po- 
winna mićć wartość. Gdy bowiem niezaprze- 
czoną jest prawdą, że na szarem przymierzu, 
opiéra się nowe, idzie za tćm, że targnięcie się 
na pićrwsze, zagraża także drugiemu. Budo- 
wa na kruchych stojąca fundamentach, co chwi- 
la na szwank jest wystawiona, i prędzćj lub 
późnićj upaść musi. W tćj właśnie myśli, gdy 
pewien nienawistny i zarozumiały pisarz, posą- 
dzając słynącego w świecie uczonym filozofa, 
Mojżesza Mendelsohn, o lekceważenie niekid- 
rych przepisów Starego Testamentu, a tćm sa- 
mém o ubliżenie religii swojćj, dodał: że wkrót- 
ce zapewne porzuci ją i zmieni na inną; Men- 
delsohn z gorliwością przyjaciela prawdy, 
a zarazem z łagodnością szlachetnemu umy- 
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słowi wrodzoną, tak przeciwnika swojego za- 
gadnął : 
„Więc posądzając mnie, jakobym uwa- 
zat religią Mojżesza za nieutwierdzoną 
i chwiejącą się, wnosisz, że przez to przej- 
dę do innćj religii, która się zasadza na 
pićrwszćj? Jakto? gdyby ogień zagarnął 
dolne piętro domu mojego, lub gdyby przez 
inny wypadek to piętro niższe walić się 
zaczęło, miałzebym szukać ocalenia na 
drugićm piętrze? Nie, nie przystoja takie 
wnioski, mieniącemu się badaczem świa- 
tła i prawdy.” 


FFON aS 


Przystępując do części Ii, uważam za po- 
trzebę przytoczyć na wstępie zarzut wzmian- 
kowany; przytoczę go z wszelką ostrością, na 
jaką mędrkujący niedowiarek zdobyć się może. 
Jest on taki: 

„Patryarchowie: Mojżesz, i następujący 
po nim posłańcy Boga, czyli prorocy, albo 
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wcale nie znali zbawiennćj wiary w nie- 
śmiertelność duszy, albo znając ją, nie 
byli jćj przychylni i miłczeniem ją pomi- 
neli. Inaczéj bowiem nie byliby przestępcy 
grozili plagami ziemskiemi, ani postępu- 
jącego drogą prawą nie byliby zbywali 
jedną tylko obietnicą dóbr ziemskich, za- 
miast pocieszania go urokiem szczęśliwćj 
wieczności, 0 czém liczne przekonywaja 
miejsca Starego Testamentu.” 

Nim do szczegółowego przytoczenia z tegoż 
Starego Testamentu okresów zbijających ów za- 
rzut przystąpię, chcę nasamprzód mówić o nim 
nieco w ogólności. 

Przypuszczając na chwilę tak bluznierskie 
względem patryarchów, Mojżesza i proroków 
posądzenie; co za dziwaczna i do rozwiązania 
niepodobna zagadka nastręczyłaby nam się 
w życiu i dążności świętych tych mężów, jak 
gruba pokrywałaby je pomroka! Oni, co uwa- 
żając się za pielgrzymów na téj ziemi (*) i do- 


(*) Psalm 39, w. 18; Ps. 119, w. 19. Kronika I, 
rozdz. 29, w. 15. 


L 
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brem zmysłowém pogardzając, jakby odwie- 


czne opoki opierali się wszelkim namiętności 
nawałom; oni, co nie zrażając się obelgami, 
buntowniczćm przeciwko sobie powstaniem i zel- 
żywą nawet chłostą, często nic wiecéj na iej 
ziemi nie mieli, jak nędzną odzież i lichy po- 
karm, oblany gorzkiemi łzami nad doznawaną 
nienawiścią od tych, którym się poświęcili; oni 
mówię, gdyby całe istnienie człowieka, a zatćm 
i własne umieścili w przemijajacéj przestrzeni 
między kolebką a deską grobową, czémzeby 
się krzepili w swoim tak trudnym zawodzie apo- 
stolskim? Jakążto pociechą, jakąż pobudką 
mogliby być tak potężnie, tak ciągle zagrze- 
wani, aby się poświęcać cnocie, która bez 
owćj zbawiennćj wiary nie ma ani mocy, ani 
powabu, i aby się zrzec wszelkićj przyjemno- 
ści życia tego?  Miałażby chwała doczesna 
tak dzielnie podsycać święty płomień ich na- 
tchnienia ? 

Miły Ty Boże! co za ponęta w chwale u spół- 
czesnych i u takich jeszcze jakich oni mieli! 
Nie mogliz sie raczćj obawiać, aby podobnie 
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jak Jeremiasz zostali wychłostani i do głębo- 
kićj przepaści wtrąceni, albo nawet jak Za- 
charyasz, zostać w samćj świątyni Pańskićj za- 
mordowani? Więc może pobudką ich była na- 
dzieja chwały u potomności? Wszakże nienaj- 
lepszą musieli, a szczególnićj późniejsi prorocy, 
miéc ku temu otuche; sami bowiem widzieli, 
jak ich naród wcale prawie o samym bozkim 
prawodawcy Mojżeszu zapomniał, i przed ciel- 
cami Jeroboama z uwiełbieniem kolana zginał. 
Zgoła, gdyby nawet w pismach tych opowia- 
daczów prawd bozkich, najmniejszego nie było 
śladu o nieśmiertelności duszy, sama ich pobo- 
Zność i moralność, ich poświęcenie się, gdzie 
religia lub ludzkość tego wymagała, ich szczy- 
ine wyobrażenia o ojcowskićj dobroci a zara- 
zem bezwzględnćj sprawiedliwości Boga, jak 
niemnićj, o godności człowieka i o słodyczy 
nieskażonego sumienia, to wszystko mówię, mo- 
głoby nas przekonać, że owa wzniosła i świę- 
ta prawda była istotną ich skazówką , że je- 
dynie świetny widok szczęśliwćj i nieprzerwa- 


ma Z 
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nćj wieczności, czynił ich niezachwianymi na 
ciernistćj drodze powołania swojego. 

To wszystko jednak nie miałoby jeszcze do- 
statecznćj wartości, gdybyśmy w wielkich tych 
mężach uważali prostą tylko pobożność i ostre 
trzymanie się lub zlecanie innym, odziedziczo- 
nych po przodkach zasad. Atoli w ich słowach 
postrzegamy obok poważnego ducha religii, 
wzniosłe rysy bozkićj mądrości i światła. llez- 
to razy nie powtarzają: że nie tuczone woły, 
kadzidła i posty, ale uwielbienie z serca po- 
chodzące i dobroczynność , najgodniejszemi są 
darami Najwyższego (*). Ileż razy nie przed- 
stawiają nam Boga, nietylko jako potężnego 
Twórcę, ale nadto jako litościwego ojca wszy- 
stkich ludzi, który z uprzejmém zadowoleniem 
na nich patrzy, kiedy węzłem braterskićj mi- 
łości skojarzeni, słodyczy pełną zgodą, wzaje- 
mnie się karmią? Oto wspaniałe godło ich ust 


(©) Psalm 40, w. 7; Psalm 51, w. 19; Proroc. 
Ozeasza, rozdz. VI, w. 6; Proroc. Izajasza rozdz. I, 
w. 11; Proroc. Jeremiasza rozdz. VII, .או‎ 24; 
Proroc. Izajasza r. 58, w. 5—10 i 1 w. 


http://rcin.org.pl 
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natchnionych, oto jaśniejące znamię prawdziwćj 
miłości Boga i ludzi z mądrością połączonej! 
Lecz, kiedy ci wielcy mężowie, jak nas roz- 
waga przekonywa, najzywiej byli przeniknieni 
bozka prawdą nieśmiertelności duszy, dlaczego 
nie głosili jéj wyraźnie między innemi swojemi 
naukami? Czemużlo nie wskazali ludowi w pi- 
smach swoich tćj świętćj kryniey, z któréj 
wszyscy śmiertelni zbawienie czerpać mają? 
Na to zapytanie śmiało odpowiadam, że oni 
o ile ich światło i głęboka znajomość serca 
ludzkiego, uważała za niezbędność grozić ka- 
rami fizycznemi, a obiecywać dobra ziemskie (*), 


) Niezbedna tę potrzebę musiał miéé na szeze- 
gólnej uwadze bozki prawodawca Mojżesz. On bo- 
wiem nie przemawiając szczegółowo do pojedyn- 
czych klass ludzi, ale w ogóle do całego narodu, 
byt przekonany, że naród ten przepedziwszy kilka 
wieków pod utępiającćm umysł ludzki jarzmem 
niewoli w Egipcie, gdzie ciągle, panujące tam bał- 
wochwalstwo z wszelkiemi jego zewnętrznemi bly- 
skotkami, miał przed oczyma; że naród ten, 7 
wszy małą liczbę, trudno pojmie i za nagrodę przy- 
jać zechce nieśmiertelność duszy. Dosyć było temu 
$wiatlemu posłańcowi Bożemu, przez niektóre tyl- 

8 
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o tyle (mówię o niektórych tylko późniejszych 
prorokach) nie widzieli potrzeby wyraźnego 
mówienia o trwałćm istnieniu duszy. Ta bo- 
wiem święta prawda, już była powszechnie 
znana w czasach Mojżesza, tego pićrwszego 
pasterza Izraela; co mówię, odleglejszych ona 


| jeszcze sięga wieków. Już na początku 15 


księgi swojéj, mówiąc o świętych tradycyach 
przodków swoich i całego rodu ludzkiego, wy- 
stawia nam Mojżesz naukę 0 nieśmiertelności 
duszy, jakby uroczystą pieśń przy kolebce 
wschodzącego dopićro człowieczeństwa. 

(Tu początek szeregu dowodów z P. S. sta- 
rego testamentu). 


ko skinienia zwrócić zapewne uwagę narodu na tę 
zbawienną prawdę. Głównym atoli jego zamiarem, 
za natchnieniem bozkiém, był ten, aby uspasabia- 
jac caly naród do pdjęcia owéj wielkiéj prawdy, uto- 
rować mu drogę. że tak rzekę, bez wiedzy jego, do 
szczęśliwości wiecznéj, przez odłączenie od bal. 
wochwalstwa i zagrzewanie do przestrzegania praw 
bozkich. Utwierdzenie zaś i skuteczność tego świę- 
tego środka, wymagało takich zachecen, któreby 
odpowiadały ówczesnemu stanowi umysłu tego na- 
rodu. To samo rozumić się względem kary. 
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PRZYTOCZENIE I. 


„I stworzył Bóg człowieka na wyobra- 
żenie swoje, na wyobrażenie Boże stworzył 
g0. (I. X. M. R. I. w. 27.). 

„Utworzył tedy Pan Bog człowieka z pro- 
chu ziemi, i natchnął w oblicze jego duch 
żywota, i stał się człowiek duszą żyjącą.” 
(I. X. M. R. IL w. 7.). 

Ziad wyplywa wniosek, który kazdemu my- 
ślącemu człowiekowi i w kazdym czasie, roz- 
ważając to miejsce, nawinąć się musiał, że kie- 
dy Bóg jest wiecznym, jest nim także pocho- 
dzący od niego duch człowieka, na wyobra- 
zenie jego stworzonego. 


PRZYTOCZENIE II. 


„Rzekł Pan: nie będzie się wadził duch mój 
w człowieku na wieki, gdyż jest ciałem i t. d. 
(X. M. I. R. VI. w. 3.). 

Co za wspaniały obraz religijny o istocie 
duszy w tych wyrazach! Jest tu dusza wysta- 
wiona w tak ścisłćm powinowaciwie z Bogiem, 


(=) 


22 


iż ten ubolewa nad jćj potrzebą walczenia prze- 
ciw zmysłom, będąc w ciele ludzkićm. Nosimy 
więc w łonie naszém cząstkę bóstwa! Jakto 
słodka pociecha dla serca cnotliwego; ma 
w sobie najwgłniejszego świadka prawości swo- 
jćj. Jak straszna zaś dolegliwość dla serca 
występnego: samo być musi trybunałem sę- 
dziegą swojego! 

Bóg najwyższy pocieszając Abrahama co do 
przyszłości powiada: 


PRZYTOCZENIE HII. 
„A ty pójdziesz do ojców twoich w po- 
koju.” (C. L X. M. R. XV. w. 15). 


Miałażby ta obietnica znaczyć: „przejdziesz 
w zgniliznę i będziesz pastwą tego samego ro- 
baciwa, które i twoich już przodków pożarło?” 

Mówiąc o patryarsze Abrahamie, niech mi 
wolno będzie zatrzymać się nieco w rozpoczę- 
tym zamiarze. 

Nikt temu przeczyć nie może, 12 każdemu 
człowiekowi, w podeszłym szczególnićj wieku 
będącemu, trzy rzeczy są najdroższe: 1) Ży- 
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cie własne; 2) życie potomstwa jego, zwłaszcza 
kiedy z jednego tylko składa się dzićcięcia; 
3) spokojny pobyt w ojczyznie i wśród rodziny 
swojćj. 


Jakiż tedy, pytam się, inny, jeśli nie świe- 
tny, najwyższą i najtrwalszą szczęśliwość obie- 
cujący widok nieśmiertelności duszy, mógłby 
powodować czcigodnym patryarchą, aby owe 
trzy najdroższe skarby ziemskie tak odważnie 
i tak chętnie poświęcił? Gdyby nie był mocno 
przejęty tą bozką prawdą, Że nie wszystko 
kończy się z tém życiem i że nas wieczne cze- 
ka, jakazby mógł mićć pobudkę wstąpić wśród 
gorejących płomieni (*) za wiarę w jednego 
Boga, porzucić ojczyznę i rodzinę, a stać się 
tułaczem? jakaż siła skłoniłaby go zrzec się 
najtkliwszych i najzywszych uczuć rodziciel- 
skich, chcąc zadać ręką ojcowską cios śmier- 
telny jedynemu synowi? 


R EK EE‏ سم 


C) Wedle tradycyi majacéj powagę religijną, 
odwołującej się do L X. M. rozdz. XV. w. 7. Tlu- 
maczenie tćj tradycyi wydałem w roku 1840 p. t. 
Pićrwsza wskrzeszona myśl 0 istnieniu Boga. 


pae i 
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Uczynił to może jako gorliwy wykonawca 
rozkazów Boga i dla przypodobania się Jemu? 
Lecz bez wiary w nieśmiertelność duszy i w przy- 
szłą nagrodę wieczną, mialzeby on Boga za 
istotę najsprawiedliwszą, a tém samćm godną 
wykonania jej rozkazów tak ostrych, ograni- 
czonemu rozumowi ludzkiemu tak przeciwnych? 
I jakiegoto skutku przypodobania się, można 
sobie obiecywać po tułactwie, a nadto po za- 
gładzie siebie i jedynaka swojego? A ten li- 
czący już sobie wtenczas lat 37 Izaak, gdyby 
nie był tą samą co ojciec jego ożywiony bozką 
nadzieją, dałżeby się wiązać jak baranek nie- 
winny, wprowadzić na stos przygolowany, ispo- 
kojnie patrzéé na miecz nad sobą podniesiony? 
Nie miałżeby raczćj prawa i odwagi bronić się 
starcowi, gdyby poczytał za najdroższy skarb, 
życie doczesne? 

Nieraz napotykamy w pićrwszych księgach 
Mojzeszowych: 


PRZYTOCZENIE IV. 
„Ja jestem Bogiem Abrahama, Izaaka i Ja- 
kóba.” 


| . 


A przecież Najwyższy nie będzie się zwał 
Bogiem trupów. 


Cóż ma znaczyć często powtarzana w I. II. 
| | III. i IV. księ. Moj. kara duszy, którą grożono za 


f | występki, co podkopują istotę religii i moral- 
ności, w wyrazach: 


| PRZYTOCZENIE V. 


„l będzie dusza ona wytracona z pośród 
swojego ludu; albo: i będzie wytraconą zpo- | 
śród oblicza mojego ©) (III. X. M. R. XXII. w. 3). | 


(*) Zastanawiajac sienad słowem hebr. r"> karath 
w podobnych miejscach uzytém, które często tłu- 
maczą przez wytracić, a którego pierwotne i główne 
znaczenie jest: odciąć, spostrzegamy szczytne wyo- 
brażenie o karze duszy. Wedle wszelkiego podo- | 
bieństwa do prawdy, daje nam przez to Pismo Świę- 
te poznać. że lubo dusza jako istota nadzmysłowa, 
jako cząstka wiecznotrwalego Boga nie może być | 
zniszczona; gdy jednak wykroczeniem przeciwko 
religii i moralności potargała święte węzły jakie ją | 
łączyły z Nim i z utworzonemi przezeń istotami, 
po utracie wpływu swojego na te istoty w tém ży- | 
ciu, będzie także w przyszlém odcięta czyli odla- 
czona od ich szczęśliwego przed obliczem Bozém, | 


| tojest w przybytku wieczności, społeczeństwa. | | 
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Nie można tćj kary poczytać za cielesną, 
lub w ogóle za fizyczną, bo często po prawo- 
mocném już straceniu występcy, jeszcze mu 
grożono tą karą duszy, jako szczególny skutek 
sprawiedliwości Najwyższego, np. (w X. III. M. 
R. XX. w. 2.13.). 


PEZYTOCZENIE VI. 

„Ktokolwiek z synów Izraela albo z przy- 
chodniów mieszkających w Izraelu, ofiaro- 
wałby które z dzieci swoich Mołochowi (bał- 
wan), niech będzie stracony, lud pospolity 
niechaj go ukamienuje. A ja dotknę gnie- 
wem moim owego człowieka i wytracę go 
z pośród ludu jego.” 

sam Balaam Psorejczyk chwaląc naród Izrae- 
la mówi: 

PRZYTOCZENIE VII. 
„Oby dusza moja zeszła śmiercią prawych, 


niech będzie koniec mój jak ich. (IV. X. M. 
R. XXIII. w. 10.). 


EM 
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Po zejściu Mojżesza, pomimo nastąpione cza- 
sy wojenne, nauka o nieśmiertelności duszy, 
dzielnie utrzymała i rozkrzewiła się między 
Izraelitami, bez względu płci i stanu. Niewia- 
sta Abygail, wstawiając się u Dawida za swo- 
im mężem, wynurza między innemi: 


PRZYTOCZENIE VIL. 


„Tedy będzie dusza pana mego zachowa- 
na w wiązance żyjących u Pana Boga twe- 
go, lecz dusza nieprzyjaciół twoich, mio- 
tana będzie jak w pędzie i obrocie procy.” 
(Samuel I. R. XXV. w. 29.). 

W tych słowach 826261 prostotą tchnących, 
jasno widzimy, jak upowszechnione było wyo- 
brażenie, tak o wieczném życiu dusz cnotli- 
wych, węzłem bozkićj jedności obok Twórcy 
swojego połączonych, jako 162 o karze dla 
złych przeznaczonej. 

Izajasz mówiące 0 dobroczynności, jak zwy- 
kle w krótkich ale szczytnych zarysach wysta- 
wia jéj nagrodę tak w Życiu 00020306 , jak 
w szczęśliwćj wieczności: 


4 
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PRZYTOCZENIE IX. 

„Wdziel łaknącemu chleba, znękanych 
ubogich wprowadź do domu twego, ujrzysz 
nagiego, przyodziej go i t. d. Tedy wyni- 
knie jako zorza ranna światłość twoja, 
a zdrowie prędko zakwitnie; i pójdzie przed 
tobą cnota twoja, a chwała pańska zbie- 
rze cię (*). (Izajasz R. LVIII. w. 7. i 8.). 

14102 nie uważa, Ze piérwsza połowa osta- 
tniego wiersza mówi o Życiu teraźniejszćm, 
a druga połowa o przyszłćm ? 

Prorok Zacharyasz, kreśląc obraz Pana Naj- 
wyższego wśród orszaku aniołów, głosi słowa 
Jego: 

PRZYTOCZENIE X. 

„Tak mówi Pan zastępów: Jeśli drogami 
mojemi postępować i ustaw moich prze- 
strzegać będziesz i t. d. użyczę ci to zape- 

(*) Slowo hebr. qox zebrać albo zabrać używa się 


często w znaczeniu zejścia z tego świata, szczegól- 
niej względem ludzi enotliwych. 


29 


wne, abyś chodził (t. j. przebywał) między 
temi (aniołami), którzy tu stoją. (Zacha- 
ryasz R. III. w. 3.). 

Co za widok okazały dla postępujących dro- 
gą prawą! Wznoszą się z tego padołu do świę- 
tej sfery niebian, kędy wiecznotrwałej rozko- 
szy mają używać w blizszém zapairywaniu się 
na niepojętą wielkość majestatu bozkiego. 

Wystąpiłbym zupełnie z właściwych tćj pra- 
cy obrębów, gdybym wszystkie przytoczył miej- 
sca z Starego Testamentu, wskazujące nieśmier- 
telność duszy, oraz nagrodę i karę w przy- 
821610 życiu. Wystąpiłbym z wzmiankowanych 
obrebów i przezto nawet, gdybym w dalszćm po- 
wołaniu niektórych tylko miejsc, pozwolił sobie 
jak poprzednio, własne umieszczać przy nich do- 
datki. Są one zaiste zbyteczne, prawda rzeczy- 
wista nie potrzebuje stwierdzeń dodatkowych. 

Bez tych więc, następuje kilka jeszcze z Pi- 
sma Świętego Starego Testamentu przytóczo- 
nych co do słowa miejsc, których jasne pro- 
mienie, najzaciętszego przeciwnika uderzą. 
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PRZYTOCZENIE XI. 

„Wtedy nawet, kiedy przebywać będę 
w dolinie śmierci, nie będę się bał złego, 
albowiem Tys (Boże) ze mną. (Psalm XXII. 
w. 4.). 

PRZYTOCZENIE XII. 

„Bo nie zostawisz duszy mojćj w grobie, 
ani dopuścisz naboznemu oglądać skażenia, 
Oznajmisz mi drogę żywota, obfitość wese- 
la jest przed obliczem twojém, zachwyca- 
jące przyjemności po prawicy twojćj, aż na 
wieki. (Psalm XVI. w. 10.i 11.). 


PRZYTOCZENIE XIII. 


„Wyrwij mnie od ludzi o Panie! i t. d., 
których dział jest w tóm życiu, którzy do- 
statki zostawiają dzieciom swoim, ale ja 
skutkiem cnoty będę oglądał oblicze twoje 
i gdy się ocucę, nasycony będę obrazem two: 
im. (Psalm XVII. w. 14. i 15.). 
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PRZYTOCZENIE XIV. 


„Pragnie dusza moja do Boga żywego, 
mówiąc: kiedyż przyjdę i okażę się przed 
obliczem Bozém." (Psalm XLII. w. 3). 


PRZYTOCZENIE XV. 


„Na ścieżce cnoty, żywot, a na drodze jéj 
nieśmiertelność.” (Przypow. Salomona R. XII. 
w. 28.). - 

Prorok Daniel, mówiąc o ostatecznym sądzie 
i o świetnćj nagrodzie, która czeka nauczy- 
cieli prawd bozkich, tak się wyraża: 


PRZYTOCZENIE XVI. 


„Wielu z tych, którzy spią w prochu ziemi 
ocucą się, jedni ku żywotowi wiecznemu, 
a drudzy na pohanbienie i na wzgardę wie- 
czną. Ci którzy innych nauczają, świecić 
się będą jako światłość na niebie, a którzy 
wielu ku cnocie przywodzą jako gwiazdy 
na wieki wiecznie.” (Daniel R. XII. w. 23.). 
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PRZYTOCZENIE XVIL 


„l wróci się proch do ziemi, jako przed- 
tém był, a duch wróci się do Boga, który 
go dal" (Ekles. R. XII. w. 7.). 

Pozwalam sobie ten szereg dowodów uchy- 
lających owe błahe zarzuty przeciw Pismu 
Świętemu Star. Test. zamknąć słowami ukoro- 
nowanego mędrca, któremi swoje temata kaz- 
nodziejskie (Ecclesiastes) zakończył: 


PRZYTOCZENIE XVIIL 


„Summa wszystkiego coś słyszał: Boga 
się bój, a przykazań jego przestrzegaj, bo 
na tem człowiekowi wszystko załeży. Po- 
nieważ każdy uczynek i każdą rzecz tajną, 
dobrą lub złą, Bóg na sąd przywiedzie.” 

Wypada mi tu jeszcze nadmienić, że język 
hebrajski, któremu słusznie przydomek święty 
nadano, może się i w tym względzie szczycić, 
że rzeczownik (chaim, n»n 27016 ( jest zawsze 
w liczbie mnogićj. Jestto i we względzie filologi- 
cznym rzecz zastanowienia godna, i zarazem 


EC WE 
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krótka, ale dzielna wskazówka, że życie nie jest 
że tak powiem jednotliwe, ale ma dwa oddzia- 
ły, doczesność i wieczność. 


Q EE E EE‏ سی 


Wzmiankowaną część drugą, mającą zawić- 
rać niektóre spostrzeżenia rozumowe o nieśmier- 
telności duszy i zmartwychwstaniu, zaczynam 
od wystawienia niezbitej prawdy: że najmniej- 
sze ale 5262676 zastanowienie się nad wskaza- 
ném nam przez dobrotliwego Boga przeznacze- 
niem, jasno daje poznać, Ze ono w trzech tyl- 
ko zamyka się wyrazach, a temi są: prawdzi- 
wćj szczęśliwości osiągnienie; następnie, że ku 
ułatwieniu tego, wielkiemi uposażeni jesteśmy 
środkami, których użycie naszćj zostawiono 
woli. 

To zaś niezawodną jest pewnością, z pro- 
stym rozsądkiem zgodną, że prawdziwa szczę- 
śliwość nie ogranicza się na znikomych rze- 
czach, stosunkach lub uczuciach życia docze- 
snego. To bowiem co przemija lub fizycznej 
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zmianie ulega, nie może być zwane prawdziwą 
szczęśliwością, zwłaszcza że każde szczęście 
ziemskie podobne jest do róży, która chociaż 
najpiękniejszą zaleca się barwą i wonią, ma 
koło siebie kolce raniące, a którą zbytni nieco 
skwar słońca, lub wiatr północny, jeszcze przed 
lić może. Prawda, że uszlachetnienie duszy na- 
szćj przez troskliwe wydoskonalenie wrodzo- 
nych jćj przymiotów dobrych, a przytłumienie 
w samym zawiązku wszelkich żądz przeci- 
wnych religii i cnocie, daje nam kosztować 
w tém już życiu słodkiego przeczucia owej 
prawdziwćj szczęśliwości; lecz onę samą nie 
tu, ale w przyszłćm dopićro znajdziemy życiu, 
znajdzie ją w państwie wieczności nieśmiertel- 
na dusza nasza, jeśli połączona z ciałem, sta- 
rała się być godną tego jćj wysokiego prze- 
znaczenia. 

Samo wspomnienie o nieśmiertelności duszy, 
$wiatobliwém przejmuje nas drżeniem, bo ró- 
wnie jak nić możemy wystawić sobie słońca 
bez światła, tak niepodobna wierzyć w Boga 
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bez wiary w nieśmiertelność duszy. Najmniej- 
sza o nićj wątpliwość byłaby ubliżeniem naj- 
wyzszéj Jego mądrości, sprawiedliwości i do- 
broci, byłaby także dziwaczną obrazą rozumu 
naszego. Skoro bowiem zastanowienie się nad 
tćm, co pod zmysły nasze podpada , przekony- 
wa nas, że niemasz całkowitego zniszczenia 
w utworach, będącego dziełem bozkićm przy- 
rodzenia, (bo to, co zdaje namsię, ze ginie i zni- 
ka, nie ulega całkowitej zagładzie, ale tyl- 
ko rozwiązuje się i odmienia, a to samo nawet 
rozwiązanie się i nastąpienie odmiany, jakkol- 
wiek cechą zepsucia napiętnowane, staje się 
przyczyną lub zarodem nowego utworu, tąż 
samą własnością obdarzonego), koniecznie za- 
tém wypływa ztąd nowe przekonanie, Że du- 
sza ludzka, ten własny, najwyborniejszy Boga 
wszechmocnego utwor, po rozłączeniu się z cia- 
łem, zniszczeniu nie ulega; nadto, Że jako isto- 
ta nadzmysłowa, z cząstek niezłożona, 0 
samćm rozwiązaniu lub odmianie zmysłowej 
nie podpada, ale w zupełaćj swćj duchowej 
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treści wraca do wysokiego źródła, zkąd wy- 
wypłynęła. 

Gdy następnie zwrócimy uwagę nato, Ze czę- 
stokroć ludzie najcnotliwsi, zbyt dolegliwych 
na tćj ziemi doznawają cierpień i nędzy, nie- 
kiedy nawet ostatecznćj ulegają zgubie, kiedy 
z drugićj strony, postępujący drogą grzeszną, 
dumie, chciwości i innym haniebnym Zadzom 
oddani, opływają we wszystko, co stanowi 
szczęście ziemskie; natenczas odzywa się w nas 
to gruntowne zapytanie: czy okoliczności ta- 
kie byłyby zgodne ze sprawiedliwością i do- 
brocią Boga, gdybyśmy najmniejszą przypu- 
ścili wątpliwość, że z (ém Życiem nie wszystko 
się dla nas kończy, że dusza człowieka konie- 
cznie musi być nieśmiertelną, i że w wyższych 
dopićro sferach uskutecznia się wymiar najrze- 
czywistszćj sprawiedliwości ? 

Lecz po co nam szukać długich dowodów 
na prawdę, która tćmbardziej okazuje się jak 
słońce jasną, ile że od samego Boga niezawo- 
dną mamy względem nićj obietnicę w nas sa- 
mych przebywającą; mówię obietnicę Boga, 
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bo to, o czém aby myślćć i wartości czego czuć 
On nam dał władzę 1 zdolności; to co nie sty- 
ka się z Zadzami i rozkoszami ziemskiemi, ow- 
szem co im się często sprzeciwia, a czego je- 
dnak gorące pragnienie, jako przezeń nam wpa- 
jane, tak silnie w nas się odzywa, iż z zapo- 
mnieniem siebie do szlachetnych częstokroć 
zagrzewa nas czynów; to wreszcie, co tak zgo- 
dnie odpowiada moralnćj własności natury na- 
szej, i do osiągnienia czego tylu uposażył nas 
środkami, to wszystko mówię, nie jest 0 
inném, jak obietnicą, a tćm świętszą, Że sa- 
mego Boga obietnicą. 

Jedna myśl o nieśmiertelności duszy naszćj 
z wiarą w Boga tak ściśle połączonćj, w naj- 
smutniejszych kolejach życia tego, słodką nam 
pociechę przynosi; z nią mamy wszystko, bez 
niéj na wszysikiem nam zbywa; z nią wszędzie 
i zawsze uśmiecha się do nas błogi spokojno- 
ści wewnętrznćj urok, bez nićj nigdy i nigdzie 
w prawdziwym go blasku nie ujrzymy. I wtedy 
nawet, kiedy już oko nasze gaśnie, kiedy nas 
okropne cienie śmierci otaczają, ta święta myśl 
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unosząc sie nad nami jak gwiazda dobroczynna, 
miłą zwiastuje jutrzenkę świetnie wschodzącćj 
wieczności! (*) 

Jakim zaś sposobem i podług jakich odwie- 
cznych prawideł mądrości najwyższćj, ów po- 
wrót duszy do pierwotnego źródła swego, jéj 
dalsze istnienie i odbiór nagrody lub kary od- 
bywają się, to wszystko przechodzi siłę poje- 
cia naszego na tym padole; lecz wiara w nie 
osłabiać się przeto nie powinna i nie może. 
Wszakże nietylko rzeczy nadzmysłowe są przed 


)*( W drugićj Rozmowie Fedona, Mendelsohln 
rozprawiając o niezawodności wyobrażeń i twierdzeń 
prawdziwe dobro ludzi utwierdzajacych, tak się wy- 
raża: ,Zachwycam się często tą myślą, iż to, coby 
całemu rodzajowi ludzkiemu pociechę i szczęście 
przyniosło, skoroby było prawdą, już tém samém 
wiele okazuje podobieństwa, że jest prawdą. Jeśli 
niedowiarki czynią zarzut przeciwko nauce o Bogu 
io cnocie, mówiąc, że ona jest tylko politycznym 
wynalazkiem dla dobra rodu ludzkiego zmyslonym, 
wtedy chciałbym się do nich odezwać: Przyjaciele! 
wymysleie i wy jaką naukę , również dla całego spo- 
łeczeństwa niezbędną, a ręczę, że ta nauka będzie 
samą prawdą.” 
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nami zakryte świętą tajemnicy zasłoną, ale 
i niezliczone mnóstwo przedmiotów zmysłom 
podpadających, nasz rozum przewyższa. 

Któż dociekł twórczą siłę w sztucznym skła- 
dzie najmniejszego kwiatka, najpospolitszéj 
trawki? któż wybadał siedlisko cudownego 
zarodu w najdrobniejszćm ziarnku nasienia? 
Któż w niém wyśledził kryjówkę zamykającą 
w sobie przyszłego płodu wymiar, postać, wła- 
sność nawet zapachu i koloru? Czyliż więc po- 
dobne gruntowne spostrzeżenia, których sze- 
reg mógłby się zacząć od utworu najmniejsze- 
go, a skończyć na utworze najokazalszym, nie 
przynoszą nam jasnego przekonania, 26 rozum 
nasz jest ograniczony, i że to co nam się zda- 
je być niepodobném i prawidłom tegoż rozumu 
przeciwném, jest najbardzićj 18000610 z wyż- 
szego rzędu możnością, najbardzićj odpowie- 
dniém niedościgłćj najwyższego Twórcy mą- 
drošci2 

Czyliż dziécie, w 2170016 macierzyńskim, 
gdyby już myślćć mogło, dałoby się przekonać, 
znajdując tam byt i pokarm, że opuszczając za- 
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chowawcze położenie swoje , wolnćm oddychać 
będzie powietrzem i ujrzy orzeźwiające słońca 
promienie ? Czy mogłoby temu dać wiarę, że 
przecięcie jego ówczasowego życia wątku, któ- 
rego najmniejsze uszkodzenie, niezawodną wte- 
dy zagroziłoby mu zgubą, koniecznie jest po- 
trzebném do nowćj osnowy rzeczywistego Ży- 
cia jego? Czyż w owym stanie swoim nie mnie- 
małoby raczéj, że to wszystko sprzeciwia sie 
możności, i Ze zdoła dowieść niepodobieństwa 
stanu, który je czeka? 

O bliźni! o bracia moi! kiedykolwiek w umy- 
śle naszem najmniejsza powstaje wątpliwość 
o stosunkach nieśmiertelności duszy, stawmy 
się w miejsce tego już żyjącego w łonie macie- 
rzyńskićm stworzenia, i zachowajmy niezawo- 
dną nadzieję: iż dusze nasze cieszyć się kiedyś 
będą drogićm przekonaniem, że w wielu bar- 
dzo wzgledach podobnemi byliśmy w tém życiu 
do owego niedołężnego dziéciecia, i Ze to smu- 
tne podobieństwo już nazawsze minęło. Im Zy- 
wiéj się tą nadzieją przejmujemy, tém większą 
zjednywamy sobie rękojmię pewnego jćjziszcze- 
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nia się, a im szczćrzćj zastanawiamy sie nad 
samą szczytną prawdą nieśmiertelności duszy, 
tém bardzićj pojmujemy niemylność poleconćj 
nam przez religią wiary w zmartwychwstanie 
czyli wskrzeszenie. 

Powtarzajmy z błogą otuchą, że wierzymy 
w nieomylność tego artykułu wiary, który przez 
same że tak powiem zmysłowe dowody, stwier- 
dzony zostaje. W wielu bowiem odnawiających 
się na tym padole zjawiskach, obraz wskrze- 
szenia świetnie się przebija: podnosi on ufność 
tych, którzy ją przez samą wiarę posiadają, 
zawstydza i do trwożliwćj zniewala rozwagi 
innych, którzy albo przez zepsucie moralne, 
albo przez zgubną mędrkowania przesadę usi- 
łują zaprzeczyć wszystkiemu co ich uprzedze- 
niu nie odpowiada, lub przypuszczenie czego, 
trwogąby ich przeraziło. 

Azaliż ta ziemia, która po smutnéj swćj mar- 
twości w czasie zimy, z nadejściem innćj pory, 
czarującym przepychem różnobarwnej szaty ja- 
śnieje i bujną ożywiona zostaje wegetacyą; to 
ziarno zbożowe, które trętwiejąc kilka miesię- 
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cy w głębi ziem, znagła przez przywalajace 
je bryły przebija się, wzrasta i w pyszny sie 
kłos przeistacza; ta martwa gąsienica, która 
jakby cienki odłamek zaschłćj trzcinki, do’ 
zwiędłego przylepiona liścia, zdaje się, że mar- 
nieje i razem z nim ginie, a która znagła iskrą 
życia przenikniona, ocuca się, żywotnego na- 
bićra ruchu i wnet w bujającego nad kwiatami 
przemienia się motyla; azaliż mówię te i inne 
tym podobne widoki nie najgrawają się z naj- 
silniejszych badań rozumu ludzkiego, i czy 
nie wskazują nam najwznioślejszych wskrze- 
szenia odcieni? 

I temu Bogu, którego mądrość i wszechmo- 
cność to wszystko zdziałała, którego święta 
wola całe stworzenie z nicości wywiodła, któ- 
rego cuda ciągle się jawią i odradzają tak 
w wspaniałćm krążeniu ciał niebieskich, jako 
tćż we wszystkich innych na saméj ziemi zja- 
wiskach; i temuzto Bogu przedwiecznemu mia- 
łoby zbywać na mocy wskrzeszenia prochów 
naszych, wtedy kiedy mu się spodoba? — O nie, 
nigdy nie skalamy się przypuszczeniem tak nie- 
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godziwćm przypuszczeniem, któreby było nie- 
tylko bluznierczém, ale nawet zasadom zdro- 
wego rozumu przeciwnóm, bo powtarzamy: 
Ten, który jest wszechmocnym i tyle wido- 
cznych ciągle daje dowodów wszechmocności 
swojćj, Ten wszystko co chce czynić może; je- 
dna tylko niemożność jest dla niego zzemożno- 
ścią. 


k پر‎ 


Z pokrzepionym, takiemi prawdami, umysłem, 
wróćmy szanowny czytelniku, do cieni błogo- 
sławionćj pamięci Izaaka Rosen, którego wy- 
26[ poznaliśmy tylko z reputacyi i zasług w za- 
wodzie bankierskim. 

Lubo nie moją to rzeczą ani możnością, skrć- 
ślać po szczególe, chwalebne jego zalety, pod 
wzgledem stosunków familijnych, domowych, 
przyjacielskich i bystrości rozumu; dotknę 
ich jednak o tyle, o ile pomimo prawdziwej jego 
skromności, powszechnie były znane. 
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Jako ojciec, podobny był do łagodnego go- | 
ścią nad gniazdem swojćm, wszystko co od nie- 
go pochodzi, zasłania, pielęgnuje i do roztro- 
pnego lotu przyzwyczaja. 
Jako Pan domu i kantoru znakomitego, sta- 


łębia, który czuwając z serdeczną troskliwo- | 
rał się być prawdziwym opiekunem wszystkich 
swoich podwładnych i sług wyższego i 1 0 
rzędu. Najważniejsze rozkazy, bez żadnćj du- 

my i nalegania, jakby życzenia im udzielał. | 


Uchybienia ich, jedno tylko poważne napo- 


mnienie i wnet uprzejme przebaczenie, znala- 


zły. Wszystkim dobrze się działo, a ta prawda | 
jest zanadto jawną, Ze ci co mieli szczęście 
pełnić obowiązki w kantorze Rosena, lub słu- 
zbe domową, wychodząc ztamtąd, mogli na 
przyszłość niezawisłe i wygodne prowadzić 
życie. | | 

Jako przyjaciela szczćrego, chwalą go naj- 
szanowniejsze osoby różnego wyznania, któ- 


re w bliższych zostawały z nim stosunkach. 
Wszyscy zgadzają się na to, że kto godzien był 


przyjaźni jego, znalazł ją zawsze jak przezro- 
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czystą bez skazy perłę, a w razie przypadku 
lub potrzeby, jak czyste źródło z pod nieza- 
chwianćj opoki skrycie wytryskujące. 

0 bystrości rozumu, czyli dowcipie zmar- 
łego, dość obszernie rozwodzićby się można. 
Że zaś okoliczność ta, nie odpowiada duchowi 
pracy niniejszćj, przytoczę jeden tylko dowód, 
który nie jest zbyt odrębnym od jej treści. 

Lat temu około 9, jak kilka zacnych dam tu- 
tejszych, kwestując przed Stami Wielkanocne- 
mi, weszły do kantoru nieboszczyka Izaaka 
Rosen po ofiarę. Otrzymawszy od niego (który 
wystawności w żadnym względzie nie cierpiał) 
parę rubli, udały się do blizkiego pomieszka- 
nia syna pana Mathiasa Rosen, który im dał 
parę dukatów w złocie. Spostrzegłszy przy po- 
wrocie ztamtąd poważnego bankiera przed 
kantorem, i chcąc go zaambarasować , pokaza- 
ły mu owe dukaty i rzekły z przyciskiem: „Syn 
pański daleko znaczniejszą popisał się ofiarą; 
czemużto?” „Jesitto bardzo naturalnie i słusznie” 
odrzekł im odrazu poczciwy i dowcipny sta- 
rzec; „on może i powinien więcej dawać, bo 
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ma bogatego ojca, a ja takiego nie miałem 
i nie mam.” 

Rzućmy teraz na mogiłę tego powszechnie 
żałowanego męża, jednę jeszcze niezapomi- 
najke, która się wszelkim kolejom, wszelkim 
wichrom czasu 077266 zdoła i w odradzającym 
się ciągle blasku, na wieki pamięć jego wień- 
czyć będzie. 

Wiadomo powszechnie, że w roku 1840, za 
ojcowską wolą Rządu zaprowadzony został 
w Warszawie Dom Przytułku sierot i ubogich 
starozakonnych, który z początku, dia braku 
funduszu i z powodu niechęci towarzyszącej 
zwykle podobnćj nowości, mieścił się w małej 
prywatnej posessyi za Wolskiemi rogatkami, 
i kilkadziesiąt tylko liczył ubogich. Gdy z bie- 
giem czasu, niknąć zaczęły uprzedzenia nie- 
życzliwe, a liczba ubogich i sierot, kilku rze- 
miosłami zajętych, w roku 1843 doszła już 80; 
Rada Szczegółowa Opiekuńcza, widziała się 
znagloną spieszne i skuteczne uczynić kroki, 


ku dokonaniu niezbędnie potrzebnego rozprze- 
| strzenienia Instytutu. Miała wprawdzie Rada 
EWĄ Z shop =. ا‎ 
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piśmienne obietnice kilkunastu zamożnych i sza- 
nownych członków gminy tutejszćj, lecz nie- 
podobna było odrazu zamienić piśmienne przy- 
rzeczenia warunkowe w niezbędną gotówkę. 
W tém krytyczném położeniu, Rada podczas 
posiedzenia swojego w grudniu 1843, rozwa- 
żać poczęła: czyby nie można upraszać pana 
Izaaka Rosen (chociaż od niego zobowiązania 
się nie miała) o wydźwignienie jćj z dotkliwe- 
go położenia swego. 

Po długićm do późnćj wieczornćj godziny 
wahaniu się, a to z powodu posiadanego prze- 
konania, Ze błogosławionej pamięci Rosen, do 
wszelkich opłat i potrzeb gminy sowicie się 
przykłada, i że niemało dobrego świadczy 
wielu jćj członkom, przez użyczenie im rozłe- 
głego kredytu; Rada ustępując jednak nagłćj 
potrzebie, delegowała kilku członków (do któ- 
rych i ja należałem) do natychmiastowego uda- 
nia się do pana [zaaka Rosen, i wykonania po- 


słannictwa z należną grzecznością. 
Przybywszy do zamykającego się już kanto- 
ru, przedstawiliśmy błogosławionćj pamięci 
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Rosenowi w krótkich wyrazach smutny stan 
rzeczy, dodając: że trafia się do nabycia dom 
za kilka tysięcy rubli, że między isiniejącemi 
deklaracyami na różne ofiary, jest wprawdzie 
jedna obejmująca cyfry podobne, lecz że Rada 
uważa za obowiązek zapytać się: czy w tak 
ważnćj i nagłćj dla ludzkości sprawie, nie wy- 
pada zostawić pierwszeństwa tyle godnemu 
i gminie tutejszéj zastuzonemu... „Bez komple- 
mentów i długiego rozwodzenia się, przerwał 
nam zacny bankier, rozumiem 0 co idzie: o rzecz 
i o pośpiech; jutro więc da Bóg doczekać, mo- 
26016 z kassy mojćj odebrać 3,000 rub. sr.” 
Od tćj chwili, wśród ciemności nocnćj, no- 
wa zawitała jutrzenka dla dobroczynnego za- 
kładu; znikła wkrótce jego ponurość, pierz- 
chły cienie niewygody, a dręcząca obawa 
o przyszłość Instytutu, zamieniła się w nieza- 
wodną nadzieję dobrego jćj powodzenia. 
Hojny dar pana Izaaka Rosen, sprowadził 
niezwłoczną możność nabycia własnego domu 
z obszernym placem i ogrodem. Nastąpione za 
wzorowym tym przykładem uiszczanie innych 
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ofiar zadeklarowanych, ułatwiło wkrótce roz- 
winięcie Instytutu do tego stopnia, że od kilku 
lat, wystawione przyzwoite budynki mieszczą 
w sobie przeszło 150 sierot iubogich, razem 
z 5°" warsztatami. Wreszcie, za pomocą zasił- 
ków z ojcowskićj woli Rządu otrzymanych, 
ukończono teraz nową frontową budowlę, któ- 
ra większą jeszcze liczbę ubogich objąć może. 

Rada Szczegółowa Opiekuńcza, przejęta 
wdzięcznością ku głównemu sprawcy owćj po- 
myśłnćj odmiany i obfitych następstw, na po- 
siedzeniu swojćm dnia 23 stycznia (4 lutego) 
1844 odbytćm, chętnie przyjęła wniesiony prze- 
zemnie sposób wywiązania się z długu wdzię- 
czności, mianowicie: azeby podczas nabożeń- 
stwa sobotniego i świątecznego, w urządzonej 
obok głównych sal instytutowych Świątyni pań- 
skićj, po odbyciu przez całe zgromadzenie sy- 
nagogałne, starożytnych modłów 0 długole- 
tnie i najpomyślniejsze dni NAJJAŚNIEJSZEGO Mo- 
NARCHY 1 CAŁEJ DoSTOJNEJ JEGO RobziNy, ubodzy 
instytutowi odprawiali nadto za dobrodzieja 
swego następującą modlitwę: 


50 


بر - 


Text Hebrajski. 
שברך אבותיו‎ 5 
הקדושים, הוא יברך בחיים‎ 
ארוכום וטובים את הגביר‎ 
PSNI והנכבד‎ ۳ 
כל יוצאי חלציו‎ op . ראזען‎ 
داد ונכדיו , בעבור שנדר‎ 
סך עצום, לקנות בית חדש‎ 


עבווינו עניי עדת ווארשויא. 


אתה אלהי צבאות ' 
אשר נקראת אבי יתומס 
pm‏ אלמנות, אל נא תסיר 
by nnno‏ כנפי חסדיך את 
מטיבנו היקר, אותו אשר 


בפעולת צוקתו נתן לגו 


Ty Boze przedwie- 
czny! coś błogosławił 
świętym Patryarchom 
naszym, racz pobłogo- 
sławić długim dni po- 


godnych szeregiem za- 


cnemu i poważanemu 
Izaakowi Rosen razem 
z potomstwem jego. 


| Uczyh to szczególnićj 


w nagrodę ztozonéj 
przezeń ofiary na za- 
kupienie domu dla nas 
ubogich gminy tutej- 
széj. 

Ty Panie zastępów! 
co się mianujesz 0[- 
i wdów 
nie wy- 


cem sierot, 
opiekunem ! 
puszczaj z pod wszech- 
mocnéj opieki Twojćj, 
dobroczyńcy naszego, 
który nam w chwale- 
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bnym czynie dał do-‏ | אות חמלת אב ובבנו 
wód litości ojcowskiéj,‏ 

/ הנחמד האציל wb‏ מחסה 

a w drogim synu swo- 

„my | im, troskliwego Opie- 


| kuna. 


Ty najwyższe źródło 
dobroci i miłosierdzia, 
an; nni ורחמים ! אשר‎ którego święty poma- 


אתה מקור כל מוב 


zaniec, na pocieche 
paszę, oznajmił: Še je- 
משיחך הנאמרים: קרוב‎ | stesbliskin sercu zbo- 
م לנשברי לב, זבח‎ | latemu, i Še umysł 
skruszony najmilszą 
X jest Tobie ofiarą (*); 
נא ממרום קרשך‎ von | rzuć lilościwćm okiem 
ua zgromadzenie na- 
sze, gdzie takie właśnie 
, לפניך 1:29 לב נשבר‎ sercazbolałe, lakietyl- 


לנפשות אומללים ברברי 


להים :רוח נשברה . 
wy |‏ הנאספים פה לשפוך 


ko umysły skruszone 
do Ciebie rzewnie się 
. נשברה‎ wznoszą. 


ולהעלות 35 umm‏ רוח 


(*) Psalm XXXIV, w. 19; P. 51, w. 19. 


JRA? iw 
رل‎ S 


' הקשב לקול עתירתנו‎ Wysłuchaj szc 6 
westchnienia nasze, 
מ והרצה תפלתנו כקרבן חודה‎ 
מוגשה לך אבינו שבשמים'‎ | jako ofiarę wdzięczno- 
למלכנו האדר‎  ךירחא‎ ist داو و‎ = 
Ojcze nasz w niebie! 
והנשגב , ולמשנחו הנעלה‎ | Najmiłościwszemu kra- | 
ju tego Monarsze i u- 
wielbionemu Jego Na- 
פקודתם הנשגבה הוסד‎ | Miestnikowi, których | 
wzniosłćj woli, ten 
zakład dobroczynny, 
byt swój winien. 


והמהולל, אשר על פי 


הבית הזה . אמן ! 


Kiedy się zaś spodobało Najwyzszemu, po- 
wołać najcelniejszego z Fundatorów nowego 
Instytutu tego, do lepszego życia i zbioru owo- 
ców dobroczynuego zasiewu swojego, wzmian- 
kowana modlitwa, odtąd inną zastąpiona bę- 
dzie, i w takich zamykać się ma wyrazach: 


ARN :‏ אבי anos‏ ! שופט רם 
najwyższy! Za nie-‏ 0710 


dościgłym wyrokiem‏ | ונשא! בפקודתך הנשגבה 


„Twórco , ojcze i sę- 
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Twoim, zgasł drogi‏ | נאסףה אל cop‏ הגביר 


הנכבר ר' איצק INS‏ ^ 
אשר בימין חסדו החזיק 
והרחיב mn "web ma‏ . 
חלילה w‏ החוסים פה 
להעיר הלוגה נגר רצונך 
IN‏ בצוק ובמשפט ; 
אבל נקדמה פניך בתודה 
ובתהלה, על כי הרות 
אותו מרבית ימים ושפעת 
ברכה , ולא מנעת ממנו د( 
ne»‏ וזבר טוב, זה חבל 
נחלת בחיויך. pow‏ בכל 
זאת , = איך נוכל non‏ 
ques‏ רואה כל! דאבון 
לבנו על "aw‏ הגדול אשר 
מצאנו ? TR‏ נעצור כח 


להסיר מנגד ענענו זהר' 


nasz dobroczyńca, za- 


| cny Izaak Rosen, któ- 


| nien. 


ו וו 


; remu ten zakład do- 


broczynny, odrodzenie 
sie i rozwiniecie wi- 
Nie szemramy 
przeciw sprawiedliwej 
woli Twojéj, ale ow- 
szem składamy Ci prze- 
dewszysikiém, dzięki 
najszczérsze, Ze$ mu 
użyczył X sędziwego 
wieku, obfitego bło- 
gosławieństwa , go- 
dnych potomków i sta- 
wy dobréj, 
wybranych 


będącej 
Twoich 
udziałem. Lecz niepo- 
dobna nam utaić przed 
Tobą boleśnego smu- 
tku, jakim nieodżało- 
wana ta strata wskróś 
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צדכת איש חמודות הלוה , 
אשר בעובו אותנו, גם אנחנו 
וקנים ושבעי ימים, כיתומים 
הרכים הנאספים פה , באין 
אב הינו. 

אלה was‏ תודה, "r^‏ 
qu‏ — שעפי | תודח 
הנוזמדיט לך גומל כל מוב ! 
הרהיבונו np‏ לשפוך לפניך 


שיחנו והמית אנחותינו. 


אנא אל מלא רחמים ! 
pn‏ בצל חסדך על נשמת 
מיטיבנו , הרק עליה נעימות 


ו 


נצח, וצרור אותה בצרור 


przeszyła wdzięczne 
serca nasze ; przez nią, 
nietylko zgromadzone 
tu młode sićroty, ale 
razem z niemi zgrzy- 
biali starcy, 
sieroctwa uczuli. 
Z takićmto 


gorycz 


uczu- 


| ciem głębokiego zalu, 


spowodowanego nale- 
zua wdzięcznością, To- 
bie Panie! zawsze mi- 
łą, bo przez Ciebie 


| w sercu ludzkićm za- 


szczepioną, zasyłamy 
do Ciebie rzewne we- 
stchnienia nasze. 
Zachowaj Boże lito- 
ściwy! duszę dobro- 
czyńcy naszego, pod 
ojcowskązasłoną Two- 
ja; obdarz ją prawdzi- 
wem zbawieniem i do- 
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החים, למען תוכל הבט 
ממרום עליות מושבה על 
מוכדות WR nim man‏ 
ورزو מערימת העפר , 
ולמען תתענג בשתילי צדק 
"WR‏ בחצרותיו יפרחו . 
ובבוא יום הגדול והנורא ' 
ועל פקודחך הנעלמה מעין 
כל, שחר התחיה יבקע , 
להעיר ולהקים ישני עפר , 
nin‏ או حم ופליטה 
למיטיבנו | הנעלה , "UN‏ 
ברוח נדיבתו Db pan‏ 
לפלימת | מחיתנו , ישמח 
ויניל mans‏ יוצאי חלציו 
دح ده ומאושרים כמוהו. 


zwól jéj, aby z przy- 
bytku zycia wiecznego 
mogła pogladaé na ten 
ozywiony przez nią za- 
kład, i zachwycać się 
dobroczynnemi jego 
plonami. A gdy zaTwo- 
ją Panie wszechmocną 
wola, zabłyśnie zorza 
zmartwychwstania nie 
chaj zbudzony tego 
schronienia naszego 
wskrzesiciel, ujrzy go- 
dne siebie potomstwo, 


cnotą i łaską Twoją 


-WN | jasniejace. Amen. 


39€ e 


Powtarzajac szczere amen, jako błogi od- 
głos modlitwy ubogich za zgasłego dobroczyń- 
ce, na nas teraz kolej, szanowny czytelniku, 
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wznieść duszę naszę do Boga i dozwolić sercu 
wzruszonemu wylania się przed nim. Lecz wej- 
rzyjmy wprzódy w nas samych, odświćżmy w pa- 
mięci treść skreślonych wyżćj prawd, zważmy 
następnie czego zawsze pragnąć powinniśmy, 
i do jak poważnego jeszcze życzenia zniewala- 
ja nas wypadki obecne, mnićj więcćj odległe, 
a po takićm dopićro przygotowaniu umysło- 
wém, podnieśmy z pokorą głos błagalny: 
„Ty, co przenikasz najskrytsze serca tajniki, 
Ty Boże dobrotliwy, co mile przyjmujesz świą- 
tobliwe duszy rozczulenie, wpływem rozmyślań 
uroczystych spowodowane, dopomagaj nam 
i bliźnim naszym, w ciągłćm utrzymaniu czy- 
stości sumienia, i możności częstego koszto- 
wania słodyczy, wypływającćj z takiego roz- 
czulenia. Wspićraj nas w wykonywaniu praw 
Twoich i ścisłém dopełnianiu wszelkich obo- 
wiązków naszych, a jeśliby kiedyś ułomne ser- 
ce nasze uwiodło nas z drogi prawćj, utatwiaj 
nam Boże miłosierny i poprawie sprzyjający, 
ułatwiaj nam rychły do nićj powrót, i przyjm 
6702678 skruchę za ofiarę oczyszczającą. Ochra- 
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niaj nas przed wszelkim wpływem zdrożności 
gdziekolwiek obłąkanych bliźnich naszych, 
i spraw 10, aby zgubna dla nich zapamiętałość 
ustąpiła rozwadze, wiodacéj do poznania obo- 
wiązków względem Ciebie, NamaszczonychTwo- 
ich i własnego potomstwa. Wśród pieszczot 
szczęścia, rodzących częstokroć dumę lub obo- 
jętność na los cierpiących, niech obecny zawsze 
widok ziemi uderzy nasi przypomina, że jesteśmy 
tylko prochem, i że każdy znękany ale cnotliwy 
bliźni, jest naszym bratem, mającym prawo 
do braterskiego z nim obchodzenia się. W chwi- 
lach zaś smutku i niedoli, niech to rozpostarte 
przed nami niebo pokrzepi nas nadzieją, że 
prawdziwa pociecha ztamtąd pochodzi, i że po- 
korna cierpliwość , niezawodnie ją sprowadza. 

Boże dobrotliwy! Odwracaj od nas plagę 
choroby, niezliczone ofiary pochlaniajacej, 
wspićraj łaską Twoją troskliwe usiłowania, ja- 
kich Rząd ojcowski w tym względzie używa. 
Ratuj dzieci twoje w okolicach, gdzie owa pla- 


potężna prawica, co sprawiedliwie karci, jest 


ga już wybuchła; niech poznają, że ta sama 


1 
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zarazem dłonią ojcowską, co rany zadane goi, 
łzy bolesne ocićra i w radosne zamienia. Nie- 
chaj wszechmocność Twoja będzie zawsze dziel- 
ną tarczą tym czcigodnym osobom, co bliższą 
zajmują się opieką nad braćmi swoimi dotknię- 
tymi chorobą, ułonmćm kalectwem, nędzą lub 
sieroctwem; wynagródź ich poświęcenie się 
w życiu doczesném i wiecznem. 

Bądź pocieszycielem naszym w każdćj przy- 
godzie, tak przewidzianćj jak i nagłej, i niech 
pochodnia mądrości Twojej przyświeca nam 
wśród snujących się na tej piełgrzymce ziem- 
skiej cieni. Pozwól wreszcie Panie najwyższy, 
abyśmy na samym schyłku dni naszych, pogo- 
dném mogli patrzćć okiem równie na upłynio- 
na przeszłość, jak na czekającą nas przyszłość 
wieczną. A gdy już ostatnia nasza godzina 
wybije, tyle tylko użycz nam siły, aby kona- 
jące usta nasze wyrzec jeszcze mogły: „Ojcze 
litościwy! powołujesz nas: z synowską ufno- 
ścią Twojej ojcowskićj opiece duszę naszę od- 
dajemy na wieki wieków.” Amen! 


o ٢٢٢ ٢٢ 
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WSPOMNIENIA BOLESNE. 


X. 


Podczas ukończenia druku poprzednićj szczu- 
płćj pracy, serca przyjaciół ludzkości zranione 
zostały smutną wiadomością o zaśnięciu w Bo- 
gu 5. p. Andrzeja Brzezińskiego, znakomitego 
obywatela tutejszego, Opiekuna prezydującego 
w Radzie szczegółowej szpitala Braci Miłosier- 
dzia, i Prezesa wydziału administr. Towarzy- 
stwa Dobroczynności w Warszawie, Kawalera 
orderu Śri Anny i $2» Stanisława. 

Niech mi się godzi wyznać, że należałem 
zawsze do poczetu tych, którzy z cichćm uwiel- 
bieniem uważali w owym zgasłym mężu, naśla- 
dowania godny wzór cnót obywatelskich i po- 
święcenia się chwalebnemu dobroczynności za- 
wodowi. Życie jego porównać można z stru- 


mieniem, który bez szumu, ale łagodnie to- 
8 
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czec wody swoje, okoliczne sobie niwy uży- 
znia i uprzyjemnia. Błogosławiony ten stru- 
mień wpadł teraz do morza wieczności, uno- 
6246 z sobą łzy wdzięcznych mu bliźnich, któ- 
rzy z niego czerpali i czerstwość odzyskanego 
zdrowia i ulgę w niedoli. 

Łzy takie nie giną podobne do czystych kro- 
pli rosy, jakiemi noc pogodna nachylone zioła 
i kwiaty zwilża, a po zajaśnieniu wspaniałego 
słońca promieni ku niebu się wznoszą. 

Postępuj wiec ochoczo duszo szlachetna, ku 
Tronowi Najwyzszemu; u podnózka jego znaj- 
dziez owe łzy w błyszczące gwiazdy zamienio- 
ne, a w krążącym ich biegu usłyszysz dźwięk 
błagalny: „Panie Zastępów ! udziel zbawienne 
miłosierdzie Zemu co przewodniczył braciom 
miłosierdzia; bądź dobroczyunym Zbawca Tego, 
co miał udział w pracach dobroczynnych! 


http://rcin.org.pl 
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EX. 

Drugi podobniez smutny wypadek, dotknat 
w tych dniach szanowna rodzinę Kronenber- 
gów i licznych jej przyjaciół, przez śmierć cno- 
tliwej matki poważanego od pół wieku domu 
tego. 

Zgasła Tekla Kronenberg, owdowiała w ro- 
ku 1826 po zacnym Samuelu Kroneubergu, 
bankierze Warszawskim i Przelozonym tutej- 
széj gminy Izraelitów, sama objęła kierunek 
kantoru, i przez cały ten przeciąg Ż2ietni, 
aż do zgonu, prace bankierskie załatwiała. 

Całe życie pani Tekli Kronenberx, odzna- 
czało się przykładną pobożnością i cnotą, oraz 
rzadką u płci swojćj pracowitością, tak we 
wzmiankowanym zawodzie, jako (ez w zatru- 
dnieniach domowych. Chwalebne to życie bliz- 
ko 73letnie, uwieńczyła zgasła odpowieduicm 
mu rozporządzeniem tesiamentowćm, które 
wznieca podziwienie i szczery dla nićj sza- 
cunek, u takich nawet osób co jćj nie znały. 

Pomijając gruntownie rozważone warunki 
i uwagi testamentem objęte, kióre wszystkie 
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dążą: do utrzymania dobrej sławy imienia Kro- 
nenbergów; do uiszczenia się z pewnych zobo- 
wiązań, jakich sumienność i miłość macierzyń- 
ska, po testatorce wymagały, do ustalenia 
wreszcie między szanownymi jej potomkami 
zgody braterskićj i do możności dalszego pro- 
wadzenia znakomitej dotąd firmy; pomijając 
mówię te i inne podobne okoliczności testa- 
mentowe, z prawdziwą godnością przez niebo- 
szczkę skreślone, przedstawię tylko krótki wy- 
ciąg testamentu (który na dniu 5/,, b. m. sier- 
pnia, przez Prezesa Trybunału Cywilnego w War- 
szawie, zapublikowany, w asserwacyi jednego 
z tutejszych Rejentów pozostaje), tyczący się 
zapisów dobroczynnych. 

Po długićm rozwodzeniu się o wzmiankowa- 
nych stosunkach familijnych i obowiązkach su- 
mienia, Testatorka przystępując do układu po- 
mienionych zapisów, następującemi go zaczyna 
ikończy słowami: 


„Synu Leopoldzie! znanym jest twój 
szlachetny charakter; mam nieograniczo- 
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ne w twych zdolnościach zaufanie, wićm, że 
jak nie odmówisz ostatnićj prośbie Two- 
jéj matki, tak 462 zecheesz z całą sumien- 
nością wykonać przykry obowiązek, który 
na ciebie wkładam: 

Po trudach całego życia mego, kiedy mi 
prawo tego dozwala, chciałabym część za- 
pracowanego przezemnie majątku przezna- 
czyć na cele dobroczynne, na wsparcie bić- 
dnych członków mojćj i nieboszczyka mę- 
28 mego familii, chciałabym wreszcie ma- 
łemi upominkami dać innym nawet zamo- 
zniejszym, dowód przywiązania mego. 

'Tym celem z jedaćj czwartćj części ma- 
jatku mego, jaką prawo do mojéj dyspozy- 
cyi pozostawia, robię rozporządzenia jakie 
tu poniżćj są wyszczególnione : 

$ YL Jako legata szczególne zapisuję: 


1. Dla Szpitala Starozakonnych w War- 
szawie Talarów 100. 


2. Dla Domu Przytulku i Pracy staroza- 
konnych Tal 100. 


| ישי‎ >- | A 
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3. Dla szpitala Ewangelickiego w War- 
szawie Tal. 25. 

4. Dla Instytutu Dobroczynności w War- 
szawie tal. 23. 

5. Dla Instytutu Głuchoniemych w War- 
szawie Tal. 25. 

6. Dla Panien Mareinkanek tal. 15. 


7. Dla bićdnych Gminy Kalwinskićj 
w Warszawie Tal, 15. 


8. Na rozprzestrzenienie Synagogi Nie- 
mieckiéj w Warszawie przy ulicy Danilo- 
wiczowskicj Tal. 100. 


9. Dla Synagogi Rabinskićj w szkole ra- 
binów Warszawskićj exystujaec) Tal. 25. 


10. Dla bićdnych starozakonnych stale 
do Synagogi przy ulicy Daniłowiczow- 
skićj na modlitwę przychodzących Tal. 50. 

11. Dla Administracyi trudniącćj się ubić- 
raniem uhogich starozakonnych płci męz- 
kićj, tu w Warszawie Tal. 25. 
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12. Dla Administracyi trudniacéj sie ubić- 
raniem ubogich starozakonnych plci zen- 
skićj tu w Warszawie Tal. 25. ©) 

13. Dla Administracyi chorych staroza- 
konnych tü w Warszawie Tal. 25. )"( 

W następujących pozycyach, aż do pozycyi 
26 mieszczą się zapisy dla podupadłych kre- 
wnych, po sto kilkanaście i po kilkadzie- 
siąt talarów. 

26. Dia Izaaka Kantora w synagodze na 
Danilowiezowskiéj ulicy Tal. 15. 

27. Dla starozakonnych w Synagodze 
przy ulicy Daniłowiczowskićj, którzy czy- 
tają (Thore) Pismo Święte Tal. 6. 

28. Dla najstarszego poslugacza (Sza- 
mes) w synagodze przy ulicy Danilowiczo- 
wskiej Tal. 10. 


(©) Ta gałęzią dobroczynności zajmują sie od 


| kilkunastu lat z chwalebna troskliwością dwie sza- 


nowne osoby, tojest: Pani Ch. Margulies i Pani 
F. Morgenstern. 


)**(  Gorliwym przewodnikiem tej administra- 
cyi, jest od kilkudziesiat lat, a poważany powsze- 


chnie starzec Rafał Ber Perl. 


|L 
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29. Dla Berka drugiego posługacza w )6[- 
ze synagodze 'T'al. 8. 


Pominięty tu $ VII, obejmuje porządek wy- 
płacenia legatów, i uwagi o względności, jaką 
zachować trzeba w udzieleniu wsparcia kre- 
wnym ubogim. 


$ VIII. Mając liczną familie, nie mogłam 
większych porobić legatów; nie chciałabym 
jednak, Żeby kwotki przezemnie zapisane 
jakiemubądź zmniejszeniu uległy. "Tym 
końcem chcę: ażeby opłata stepla kollatoral- 
nego jaka się Skarbowi od legatów w $ VI 
wyszczególnionych należćć będzie, z fun- 
duszów spadkowych zapłaconą i na rozvza- 
dzalną moję część czwartą policzoną zosta- 
la. Dopilnowanie tego a zarazem opłatę 
stępla kollatoralnego na exekntorów te- 
stamentowych wkładam. 


Z $' IX. 8. Wszelkie suknie moje stare, 
muslinowe, perkalikowe i plócienkowe ma- 
ją być rozdane ubogim, czyto z familii, czy 
)62 obeym. 


$ X. Żyrandol mój mniejszy o 69" świe- 
cznikach, który szacnje na tal. 17, zapisu- 
ję dla Synagogi przy ulicy Danilowiezow- 
skićj, chcąc, aby w téjze synagodze w miej- 
seu dla dam przeznaczonćm był zawieszo- 
ny i używany. Żyrandol ten zaraz po śmier- 
ci mojéj przez exekutorów do synagogi od- 
danym zostanie. Stępel kollatoralny zaś 
gdyby od tego zapisu został ustanowionym 
z massy mojćj zaplaconym i na czwartą 
część rozrządzalną policzonym zostanie. 

$ XII. Z tej czwartćj części mego mająt- 
ku, jaka po skończonćj Administracyi Lco- 
polda Kronenberg pokaże sie, zapisuję czić- 
rem synom moim, a mianowicie: 1) Lu- 
dwikowi, 2) Henrykowi, 3) Leopoldowi, 
4) Władysławowi, kazdemu po złp. 10,000 
lecz to pod tym warunkiem, że każdy z nich 
przez przeciąg lat dwudziestu, składać bę- 
dzie na ręce syna mego Leopolda corocznie 
po złp. 500. 

Z summy złp. 2000, która tym sposobem 
corocznie w ręku Leopolda Kronenberg ze- 
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braną zostanie, tenże Leopold Kronenberg 
corocznie : 

1. W rocznicę śmierci mojćj wypłaci dzie- 
ciom bićdnym w synagodze złp. 6. 

2. W rocznicę śmierci mojćj złoży w sy- 
nagodze przy ulicy Danilowiczowskićj na 
światło złp. 12. 

3. Resztę złp. 1982, Leopold Kronen- 
berg corocznie obróci na wyposazenie bić- 
dnćj dziewczyny lub chłopca z mojćj fami- 
lii, na szkoly lub naukę rzemiosła, bićdne- 
go krewnego mego. 

Gdyby w ciągu roku nie znalazła się spo- 
sobność użycia na ten cel przezemnie wska- 
zanćj części, czy całości summy złp. 1982, 
kwota nieuzyta w roku następnym wraz 
z procentem jaki od nićj przypadnie na ten 
sam eel obróconą zostanie. 

Po skończonych dwudziestn latach od 
śmierci mojćj obowiązek corocznego obra- 
eania po złp. 2000 rocznie na cele powyzéj 
od 1, 213 wyrażone, ustanie. Spodziewam 
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się jednak, że synowie moi zechcą jeszcze 
corocznie złp. 6 dla dziesięciu ubogich i złp. 
12 na światło składać. 

Niechaj wiecznemi czasy w dzich Smier- 
ci mojćj, pamiątka zgonu odnowioną będzie; 
niechaj co rok przynajmnićj ubodzy w sy- 
nagodze modły swoje do Najwyższego za 
duszę moje powtórzą. 


$ XVIII Dziesiecioro Bożego przykaza- 
nia (t.j. Rodal kompletny), które do syna- 
gogi oddałam, niech tam wiecznemi czasy 
na pamiątkę po mnie pozostaną. 


Taka jest ostatnia wola moja. Kochane 
021001! wykonajcie ją święcie chochy sie 
wam w ezémkolwiek uciążliwą zdawała. Ma- 
jątku dużego wam nie pozostawiam, sądzę 
jednak, że ze mnie macie przykład, iż rzą- 
dnością, pracowitością i oszezędnością ma-! 
jątku dorobić się można. 

1026102 więc za moim przykładem, a ma- 
jątków doczesnych łatwo się dorobicie, ale 
przedewstkićm starajcie się o dobre imię 


TTEN 


ו 


70 
io spokejnosé sumienia, bo to jest najwię- 
ksze dobro człowieka.” 


(podpisano) Tekla Kronenberg. 
(L. S) 


Zaprawdę, patrząc na ten obszerny, z ۳ 
około arkuszy składający się testament, który 
błogosławionej pamięci pani Krenenberg blizko 
przed rokiem wstanie zupełnego zdrowia, z roz- 
wagą sporządziła, i opieczętowany u Rejenta 
złożyła, zdaje nam się widzićć pobożną i roztro- 
pną w wieku sędziwym pielgrzymkę, która 
chcąc opuścić nazawsze siedzibę swoję, 8 
odbycia wędrówki do odległej świątyni Pań- 
skićj cudami sławnćj, ze swobodną myślą roz- 

, waza sposób skutecznego wykonania zamiaru 
swojego. Odkładając na bok rzeczy / razem 
2 większą ilością, ciężko i rzetelnie zapraco- 
wanego grosza, rzecze ona: „To zostawię dzie- 
ciom i wnukom, aby mogli poczciwe prowadzić 
życie i czynić zadosyć powinnościom moim lub 
własnym, a tém samćm, zachować w czysto- 
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$ci przekazane im dobre imie; te za$ mniejsza 
czastke przeznaczam dla siebie. Wezme ja 
z sobą, izbym się mogła z otucha zbliżyć do 
progów upragnionćj świątyni, której kapłanom, 
sługom i dziadom, przyzwoite złożę ofiary.” 
Włożywszy każdą z tych ofiar do osobnego 
woreczka i zaopatrzywszy je właściwemi dla 
pamięci znakami, zgromadza wszystkie w je- 
dno zawiniatko , i z rozczuleniem duszy woła: 
„Oto cały drogi plon długich trudów moich, 
| oto wierny towarzysz zamierzonćj przezemnie 
| pielgrzymki; jestem do bićj gotową, a skoro 
| wyznaczona ttderzy godzina, w imię Boże ją 
| rozpoczue." | 


Już ja, szanowna pielgrzymko! rozpoczęłaś, 
dokonaj jćj szczęśliwie; obok drogiego plonu 
| ojęgo, BOR T v. najszczersze nasze Zy«. 

| |. i wdzięczne westchnienia tych, "a 
| go składasz. : 
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